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Za sprawą pełnego przygód filmu przeniesiemy się wprost z zatłoczonych ulic chińskiego miasta w zapierające dech w piersiach śnieżne Himalaje. Kiedy nastolatka Yi spotyka młodego Yeti na dachu apartamentowca, w którym mieszka, ona i jej przyjaciele – Jin i Peng – nadają mu imię „Everest” i organizują niezwykłą wyprawę, aby magiczne stworzenie wróciło do swej rodziny, mieszkającej w najwyższym punkcie Ziemi. 

Nie będzie to, oczywiście, proste, zwłaszcza że każdy krok przyjaciół i Everesta śledzi Burnish, nieprzyzwoicie bogaty multimilioner, który pragnie schwytać Yeti, oraz zoolożka dr Zara, marząca, by Everest trafił tam, skąd pochodzi. 

Po drodze Yeti pomoże Yi, Jin i Pengowi pokonać własne bariery i odkryć odwagę, którą mają w sobie, o czym nie mieli pojęcia.

„O Yeti” to jeden z pierwszych filmów animowanych, w którym główną postacią jest postać kobieca. Za całość odpowiadają producenci takich hitów, jak seria „Jak wytresować smoka”, „Kung Fu Panda”, „Toy Story” czy „Krudowie”.

Zanim Jill Culton, scenarzystka i reżyserka filmu, otrzymała możliwość nakręcenia własnego filmu, zbierała doświadczenia, pracując jako animatorka i storyboardzistka przy takich produkcjach, jak „Toy Story”, „Toy Story 2” oraz „Potwory i spółka”, którego była współscenarzystką. Jest także odpowiedzialna za sukces komedii „Sezon na misia”, który wyreżyserowała. Chwilę po tym sukcesie studio wpadło na pomysł filmu o Yeti… 

- Przez większość życia miałam wielkie, kudłate psy, to moje dzieci – śmieje się Jill Culton – Zazwyczaj miałam bloodhoundy, fajtłapowate, niezdarne i absolutnie zabawne. Dlatego z łatwością przyszło mi stworzenie relacji między główną bohaterką filmu – Yi i Yeti. Pracując przy tym filmie, miałam okazję wykorzystać mnóstwo własnych przeżyć, jak choćby moją miłość do natury czy podróże, kempingowanie. 

Culton, wielka miłośniczka muzyki i musicali, od początku wiedziała, że dużą częścią „O Yeti!” będzie muzyka. Yi jest skrzypaczką, bardzo często używa muzyki, by wyrazić emocje, które trzyma w sobie, tymczasem Everest wydaje z siebie niesamowite, bardzo muzyczne dźwięki. – Chciałam, by Yi i Everest podróżowali przez świat, zobaczyli te wszystkie niesamowite miejsca, i aby towarzyszyła im muzyka. Sama gram na pianinie i gitarze. I absolutnie, całkowicie kocham muzykę – mówi reżyserka – Dlaczego więc skrzypce? Zależało mi, aby ten film był magiczny. Dźwięk skrzypiec taki właśnie jest. Czułam, że poprzez muzykę skrzypiec Yi i Everest odnajdą porozumienie. Kiedy dorastałam, moimi ukochanymi filmami Disneya były te nie „przegadane”. Yeti nie umie mówić ludzkim językiem, chciałam więc, aby komunikował się w sposób podobny do tego, jak pies porozumiewa się z człowiekiem, a więc za pomocą intuicji, instynktu, ale muzyka, dźwięk są równie istotne. 

Widzowie przekonają się, że włosy Yeti i struny skrzypiec Yi są powiązane w magiczny, niemal mistyczny sposób. – Dzieci, oglądając filmy, powinny się zastanawiać, filmy powinny dawać im do myślenia – mówi producentka filmu, Suzanne Buigry – Chcieliśmy, by oglądając „O Yeti!”, dzieci myślały „Może i nie mam magicznych mocy Yeti, ale gdzieś w środku mnie jest magia, mogę sprawić, że zdarzą się cuda. Właśnie w ten sposób Yi udaje się ocalić Everesta – znajduje w sobie kreatywność, pomysłowość, ducha tworzenia. 

Reżyserce zależało także na tym, by historia Yi była zarazem opowieścią o miłości i stracie, ale przedstawioną w prawdziwy, uczciwy sposób. Już na początku filmu dowiadujemy się, że ojciec Yi nie żyje, a zagubiony Yeti nie potrafi odnaleźć drogi do domu. – Nie mam wprawdzie tak bolesnych doświadczeń – mówi Culton – ale kiedy byłam dzieckiem, mój tata odszedł od nas, rodzice rozwiedli się i dla mnie, dla nas wszystkich, był to prawdziwy dramat. Dlatego umiem utożsamić się z przeżyciem Yi, zwłaszcza że ona jest „inna”, nieco odłączona od rodziny. To taka sytuacja, kiedy twoi rodzice się rozwodzą i dorośli przychodzą do dziecka, mówiąc „Musimy porozmawiać”, a ty całym sobą krzyczysz „Nie! Nie chcę o tym rozmawiać!”. I Yi jest w takiej sytuacji. 

Yi odkrywa Everesta w ważnym momencie swego życia. Ma szesnaście lat, jest zamknięta, nie chce rozmawiać z rodziną, wszystkie emocje dusi w sobie, ale właśnie budzi się w niej, choć nieśmiało, potrzeba połączenia się z innymi ludźmi, otwarcia się. Pojawienie się bezbronnego, przerażonego wielkim miastem Everesta otwiera w niej potrzebę pomocy innym, Yi wie, że tylko ona może pomóc Yeti i wspólnie z nim odnaleźć drogę do domu ukrytego w Himalajach. 

Początkowo Yi miała pomóc Everestowi w pojedynkę. Zajęta innymi zobowiązaniami reżyserka i scenarzystka przerwała pracę nad scenariuszem na mniej więcej dwa lata. Kiedy wróciła do tej historii, uznała, że Yi potrzebuje przyjaciół. – Kiedy wróciłam do pracy nad tym filmem, uznałam, że przygoda Yi jest niesamowita, w końcu wybiera się w Himalaje, dlatego potrzebuje wsparcia. To taki typ wielkiej przygody jak w filmach „E.T.” czy „Stań przy mnie” – wielka podróż z przyjaciółmi, która w efekcie zmienia ich życie. 

- Tak naprawdę pomoc, jakiej udziela Yi Everestowi, pomoże także jej. Ona pomaga mu wrócić do domu, ale zarazem sama znajduje w sobie gotowość do powrotu do domu – na każdym poziomie – choć głównie chodzi o emocje – mówi Jill Culton – Dziś, kiedy film jest gotowy, myślę o tej historii jak o wielkim domu z kart. Jeśli wyciągnie się kartę nieodpowiednio, wszystko może się rozpaść. Pisząc scenariusz, wiedziałam, że nie mogę podążać za schematami, bo jeśli „karty” będą zbyt proste, publiczność będzie się nudzić. Dlatego w tej opowieści jest wiele zwrotów akcji. 
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